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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Constantine Atraeus przyglądał się ludziom, którzy przyszli pożegnać Roberta Ambrosiego, aż wreszcie ją wypatrzył. Zgrabna, elegancka, zdługimi blond włosami iciemnymi oczami przypominała egzotycznego ptaka na tle kruków. Na jej twarzy widać było ślady łez. Córka zmarłego, Sienna.


  Musiał zacisnąć zęby, by stłumić odruch współczucia. Bez względu na to, jak niewinnie Sienna wygląda, nie wolno mu zapomnieć, że jego była narzeczona stoi na czele podupadającego imperium zajmującego się wyrobem biżuterii zperłami. Należy do rodziny Ambrosich, adla nich największe znaczenie miały zawsze dwie rzeczy: dobry wygląd ipieniądze. Nie, nie poleci teraz na jej wdzięki.


  –Dałbyś spokój tej dziewczynie – usłyszał.


  To był Lucas, brat Constantine’a. Nie doszedł jeszcze do siebie po podróży zRzymu do Sydney iztrudnością wysiadał zaudi, którym dotarł tu zlotniska. Był wspodniach od garnituru, ale bez marynarki ikrawata. Niezwykle przystojny, zawsze budził zainteresowanie mediów. Zane, ich drugi brat, awłaściwie brat przyrodni, miał na sobie czarne dżinsy, czarną koszulę iprzez ciemne okulary przyglądał się przybyłym na uroczystość żałobnikom.


  Zane dorastał na ulicach Los Angeles, dopóki ojciec nie postanowił zająć się jego wychowaniem. Do dziś zachował drapieżny wygląd. Co tu dużo mówić, jeśli chodzi oochronę interesów, Zane iLucas byli niczym rekiny szukające pożywienia.


  Constantine zrozdrażnieniem przypatrywał się Siennie, która przyjmowała właśnie kondolencje, iprzypominał sobie chwile, kiedy był pod jej urokiem. Cierpiały na tym interesy Atraeus Group. Na szczęście dwa lata temu nauczył się oddzielać sprawy firmy od seksu. Przestał być tak zdesperowany. Jeśli Sienna Ambrosi zapragnie znaleźć się wjego łóżku, to stanie się to wtedy, gdy będzie miał na to ochotę.


  –Nie przyjechałem tu po to, żeby składać kwiaty na grobie Roberta.


  –No tak, sądząc po tym, wkogo się wpatrujesz, przyjechałeś zakłócać spokój żywym – rzucił Lucas, zamykając ztrzaskiem drzwi audi.


  Constantine spojrzał na brata zdezaprobatą. Sposób, wjaki obchodził się znowym samochodem, wydał mu się niestosowny. Lucas był co prawda za młody, by pamiętać czasy, kiedy rodziny nie było stać na jakiekolwiek auto, ale on nie zapomniał, jak to jest być bez grosza. Fakt, że ojciec pewnego dnia znalazł złoto na śródziemnomorskiej wyspie Medinos, nie wymazał przeszłości zpamięci Constantine’a.


  Dziennikarze zgromadzili się na cmentarzu niczym sępy czekające na ucztę.


  –Wygląda na to, że informacja przeciekła już do mediów. Niezależnie od tego, czy jest to dobry moment, muszę poznać prawdę.


  Constantine chciał też odebrać pieniądze, które Roberto Ambrosi wyłudził podstępnie od ich umierającego ojca.


  Ponad tydzień temu dowiedział się oprzekręcie. Próbował załatwić sprawę dyskretnie: wiele razy dzwonił, ale nikt nie odbierał telefonu, godzinami wystawał pod rezydencją Ambrosich. Bez rezultatu. Wkońcu jego cierpliwość wyczerpała się. Skoro chcą wojny, będą ją mieli.


  Lucas szedł za bratem wstronę uczestników pogrzebu. Ku niezadowoleniu Constantine’a zerkał co chwilę na Carlę, młodszą córkę Roberta Ambrosiego.


  –Jesteś pewien, że Sienna wiedziała owszystkim?


  Constantine nie wierzył jej za grosz. Dwa lata temu, kiedy to omal nie została jego żoną, ciemne sprawki ojca nie były dla niej tajemnicą. Dlaczego teraz miałoby być inaczej?


  –Na pewno tak.


  –Wiesz, jaki był Roberto.


  –Bez skrupułów wykorzystał umierającego.


  Constantine napotkał wzrok dwóch ochroniarzy, którzy jechali za nimi wosobnym samochodzie. Nie był to jego pomysł, ale jako dyrektor generalny przedsiębiorstwa obracającego wielomiliardowym kapitałem był narażony na różne niebezpieczeństwa izobligowany wzwiązku ztym do większej ostrożności.


  Gdy zbliżyli się do grobu, Constantine dostrzegł, że wśród żałobników nie było mężczyzn. Bogata iwpływowa rodzina Ambrosich, uktórych jego dziadek pracował jako ogrodnik, składała się teraz zwdowy po Robercie, Margaret, dwóch ich córek, Sienny iCarli, oraz wianuszka starych ciotek idalekich kuzynek.


  Wtym momencie ciemna chmura przesłoniła słońce, cień nasunął się na smutną twarz Sienny. Podniosła głowę idostrzegła patrzącego na nią Constantine’a. Wjej oczach rozbłysła radość, jak gdyby zapomniała, że dwa lata temu, mając do wyboru mężczyznę, którego podobno kochała, ipieniądze, zdecydowała się na to drugie.


  Przez chwilę Constantine stał nieruchomo, dając się ponieść wspomnieniom, zaskoczony przyspieszonym biciem serca. Gwałtowny poryw wiatru poderwał zziemi liście irozwiał piękne włosy Sienny. Już dwa lata minęły od czasu, gdy się nimi zachwycał.


  Przeszła mu irytacja, którą odczuwał zpowodu lekceważenia, jakie Sienna mu okazywała, nie odpowiadając na jego telefony. Teraz wjej oczach dostrzegł to, czego pragnął: dawną więź emocjonalną.


  Wkońcu przeniósł wzrok na świeży grób, który pokrywały kwiaty iwieńce. Roberto Ambrosi był kłamcą ikanciarzem, ale wiedział, kiedy odejść.


  Sienna nie miała niestety drogi ucieczki.


  Serce zabiło jej szybko, kiedy Constantine podszedł bliżej. Dziwne, mimo przepełniającego ją smutku odczuła coś wrodzaju ulgi, że już nie będzie musiała walczyć zuzależnieniem ojca od hazardu. Zawsze starała się myśleć pozytywnie. Teraz wróciło do niej wspomnienie pierwszej miłości, która wywróciła do góry nogami jej życie wypełnione spotkaniami biznesowymi ikontrolowaniem aktywów przedsiębiorstwa. Wtedy odnosiła wrażenie, że świat należy do niej, aprzyszłość jest jasna. Ajednak wybrała blask pieniędzy. Och, Constantine…


  Stał teraz obok niej. Był przystojny, miał czarne włosy ipachniał dyskretnie dobrą wodą kolońską. To niebezpieczne. Należy szybko powrócić do rzeczywistości.


  –Co cię tu sprowadza?


  Od dwóch lat rodziny Ambrosich iAtraeusów nie utrzymywały zsobą kontaktów. Constantine był ostatnią osobą, jaką spodziewała się zobaczyć na pogrzebie ojca iwcale tego nie pragnęła. Ale kiedy ujął jej dłoń, by złożyć kondolencje, nie była już tego pewna.


  Nie dało się zaprzeczyć, że wyglądał wspaniale. Między innymi ztego powodu straciła kiedyś dla niego głowę. Złamała kardynalną zasadę, jaką wyznawała, że wżyciu należy kierować się najpierw rozumem, potem sercem.


  Constantine grał winnej lidze. Był nieprzyzwoicie bogaty iwpływowy, skoncentrowany na ochronie rodzinnego imperium finansowego. Tabloidy miały rację, pomyślała zgoryczą. Był bezwzględny winteresach itaki sam włóżku. Gruba ryba do złowienia.


  Kiedy się znią witał, przez chwilę miała wrażenie, że chce ją pocałować. Ale nie, miał nieodgadnioną minę iwjego postawie wyczuwała pewien dystans.


  –Musimy porozmawiać – odezwał się nieco opryskliwie. Mieszanka amerykańskiego wychowania iśródziemnomorskiego temperamentu. – Spotkajmy się za parę minut na parkingu.


  Sienna uwolniła palce icofnęła się. Obcasy szpilek zapadły się wmiękkiej ziemi. Ma się spotkać zmężczyzną, który wjednym tygodniu prosi ją orękę, by wnastępnym oskarżyć, że czyha na jego majątek iwymazać ją ze swojego życia. Prędzej ziemia przestanie się obracać.


  –Nie mamy sobie niczego do powiedzenia.


  –Tylko pięć minut. Przyjdź.


  Odprowadziła go wzrokiem, kątem oka dostrzegając Lucasa iZane’a. Iochroniarzy, którzy dbali oto, by prasa nie niepokoiła ich ważnych szefów. Ich widok zwłaszcza uświadomił jej, jak wielka przepaść dzieli ją od rodziny Atraeusów.


  Poczuła na ramieniu dłoń Carli. Zwysiłkiem oderwała się od rozmyślań oConstantinie. Nagła śmierć ojca ibałagan, jaki pozostawił wfinansach, pochłaniały jej każdą wolną chwilę wciągu ostatnich kilku dni. Ina dodatek jeszcze Constantine musi wytrącać ją zrównowagi.


  –Zbladłaś. Coś się stało? – zapytała Carla.


  –Nie. – Koniecznie musi doprowadzić się do ładu. Wyjęła ztorebki puderniczkę, by poprawić makijaż, który rozpłynął się wkościele iwwilgotnym powietrzu. Miała potargane włosy izaczerwienione od płaczu oczy. Elegancka izadbana na co dzień, Sienna niemalże nie rozpoznawała się wlusterku.


  Carla różniła się od siostry typem urody. Brunetka ojasnoniebieskich oczach, które przykuwały uwagę, przypatrywała się braciom Atraeusom.


  –Co oni tutaj robią? Proszę, nie mów mi, że znowu zaczniesz spotykać się zConstantine’em.


  Sienna zamknęła puderniczkę iwrzuciła ją do torebki.


  –Nie martw się. Jeszcze nie zwariowałam – odrzekła ipomyślała, że jednak odczuwa pewien zamęt wgłowie.


  –Czego wtakim razie chcieli?


  No właśnie, sama była tego ciekawa. Na szczęście dla dobra firmy irodziny musi trzymać nerwy na wodzy inie okazywać niepokoju.


  –Nic takiego.


  Podmuch wiatru przyniósł tym razem zsobą kilka kropel deszczu, które podziałały na Siennę ożywczo. Musi coś postanowić, ito szybko. Ostatnie trzy dni spędziła nad papierami ojca. Przeglądała zapiski prywatne idokumenty finansowe. Odkryła kilka zadziwiająco wysokich wpłat, których nie mogła nijak powiązać zdochodami firmy.


  Pieniądze napłynęły wciągu ostatnich dwóch miesięcy. Były to naprawdę duże sumy. Miały podreperować flagowe przedsiębiorstwo rodzinne Ambrosi Pearls ipokryć długi hazardowe ojca. Sienna nie miała jednak pojęcia, skąd pochodzą. Najpierw pomyślała, że może ojciec wreszcie coś wygrał, co wprzeszłości mu się zdarzało. Były to wtedy kwoty znaczące, ale nie tak duże jak te na rachunkach, które teraz przeglądała. Ijeszcze ta prośba Constantine’a orozmowę.


  Desperacko próbowała poukładać sobie wszystko wgłowie, chciała też odciągnąć uwagę siostry, która wciąż zerkała podejrzliwie na braci Atraeusów. Odwróciła się, szukając wzrokiem matki.


  –Carla, mama potrzebuje pomocy.


  Margaret Ambrosi nagabywał właśnie jakiś reporter iwydawała się oszołomiona pytaniami. Mógł to być również skutek leków, jakie zapisał jej lekarz na uspokojenie.


  –Okej, zajmę się nią. Poza tym najwyższy czas, żebyśmy ruszyły. Miałyśmy być uVii dziesięć minut temu.


  Na zorganizowanie przez siostrę ojca, Octavię, niewielkiego przyjęcia rodzinnego po pogrzebie Sienna zgodziła się niechętnie, gdyż wydawało jej się zbędnym luksusem.


  Ostatnie cztery dni, kiedy to Roberto najpierw dostał zawału, apotem zmarł, były niczym przejażdżka kolejką górską. Dni chwały iprosperity przedsiębiorstwa, które dziadek przeniósł podczas drugiej wojny światowej zMedinos do Sydney, należały do przeszłości. Sienna miała za zadanie sprawiać odpowiednie wrażenie iudawać, że firma, dysponująca bardzo skromnym budżetem, jest wkwitnącym stanie. Całe szczęście, że ojciec wykupił polisę na życie, zktórej można było pokryć koszty pogrzebu. Kiepskim stanem psychicznym matki wytłumaczyła zaś to, że postanowiły nie wydawać wielkiego przyjęcia.


  –Powiedz cioci, że nie dam rady przyjść. Zobaczymy się wieczorem wdomu.


  Do tego czasu pozbędzie się już Constantine’a.


  Woczekiwaniu na Siennę spojrzał zzamyśleniem wniebo iotworzył drzwi audi. Zane ztylnego siedzenia obserwował dziennikarzy usiłujących sforsować ochronę.


  –Mam wrażenie, że nadal jej się podobasz.


  –To tylko interesy. – Constantine stłumił wsobie irytację iwsiadł do samochodu. Dwudziestoczteroletni brat był osześć lat młodszy, ale czasami stanowiło to przepaść.


  –Miałeś okazję porozmawiać opożyczce zRobertem? – zapytał Lucas, który tymczasem zajął miejsce obok niego. Słowa „zanim umarł” zawisły niewypowiedziane wpowietrzu.


  –Ajak sądzisz, dlaczego dostał zawału?


  Najwidoczniej hazard ikłopoty finansowe nadwerężyły serce Roberta. Byli umówieni uConstantine’a wdomu, by omówić spłatę długu, atu tymczasem pan Ambrosi, zamiast do niego, wybrał się do kasyna. Pewnie po to, by zdobyć pieniądze, które był mu winien. Kiedy Constantine się otym dowiedział, wysłał po niego Tomasa, swojego kierowcę iasystenta zarazem. Robert wygrał sporą sumę, ale zaraz potem zasłabł. Zawał.


  Na wieść otym Constantine omało sam nie dostał ataku serca. Wbrew powszechnym opiniom ojego bezwzględności, chciał się zRobertem dogadać.


  –Czy Sienna wie, że byłeś umówiony zRobertem? – zapytał Lucas.


  –Jeszcze nie.


  –Ale się dowie?


  –Tak. – Constantine rozluźnił krawat iodpiął dwa górne guziki ukoszuli.


  Zaczęło grzmieć. Sienna pospieszyła do samochodu, by wziąć parasolkę, którą zostawiła na tylnym siedzeniu.


  Gdy znalazła się na parkingu, otworzyły się drzwi stojącego nieopodal vana iwyskoczył zniego fotoreporter. Ledwo zasłoniła twarz ręką, zaraz pojawił się drugi. Sienna odwróciła się szybko izaczęła iść wprzeciwną stronę. Trudno, najwyżej zmoknie. Na horyzoncie pojawił się kolejny samochód kogoś zprasy.


  Może to niezbyt uprzejme, ale nie miała ochoty stać się pożywką dla mediów, zwabionych tutaj obecnością Constantine’a imożliwością odgrzebania dawnego skandalu. Jak on wogóle śmiał się pojawić na cmentarzu? Czy celowo wystawił ją imamę fotoreporterom?


  Nagle wraz ze złowieszczym grzmotem lunął deszcz. Zacisnęła palce na torebce, wydłużyła krok iwkilku susach dopadła drzew rosnących na wysepce pośrodku parkingu. Obejrzała się za siebie izprzyjemnością zauważyła, jak ulewa moczy dziennikarzom aparaty. Sekundę później zderzyła się zbarierą. Wpadła na Constantine’a, który wysiadł zsamochodu naprzeciw.


  Ruchem głowy wskazał jej kierunek.


  –Tędy! Inaczej wpakujesz się prosto włapska kolejnych paparazzich.


  Gdy ją objął, sprawiło jej to przyjemność, choć jednocześnie wprawiło wzakłopotanie.


  –Dziękuję – odparła.


  Schronili się pod olbrzymim sękatym dębem, którego rozłożysta korona zapewniła im względną osłonę przed deszczem. Przemoczona Sienna poszukała wtorebce chusteczki, by obetrzeć twarz. Po makijażu nie zostało już prawie śladu, ale się tym nie przejmowała.


  Deszcz padał jeszcze przez chwilę, apotem wyszło słońce. Promienie szukały drogi pomiędzy gęstymi konarami, oświetliły parking icmentarz. Zoczu Sienny popłynęły znowu łzy. Zajęła się szukaniem wtorebce chusteczki.


  –Weź moją.


  Constantine podał jej białą, wykonaną zcienkiego materiału chustkę do nosa. Zrobiła zniej skwapliwie użytek, pochlipując przy okazji. Iwtedy ją objął. Poczuła jego dłonie na szyi iplecach, na moment zesztywniała, ale chwilę później rozluźniła się ipozwoliła sobie wypłakać się na jego ramieniu. Sprawiło jej to ulgę.


  Do tej pory starała się nad sobą panować, by nie denerwować itak już zrozpaczonej matki. Rozklejała się dopiero wsamotności, nocą. Za dnia pomagało jej to, że była bardzo zajęta. Teraz łzy płynęły ciurkiem, aConstantine nie przestawał jej głaskać. Wreszcie trochę się uspokoiła. Dobrze mieć go przy sobie.


  Deszcz przestał padać, anad parkingiem unosiła się para wodna. Sienna uwolniła się zramion Constantine’a izrobiła krok do tyłu.


  –Chodźmy, tutaj nie da się rozmawiać – usłyszała.


  Constantine patrzył na nią, wróciły wspomnienia. Rozbudzone zmysły walczyły wniej zdotkliwym poczuciem upokorzenia. Onie, nie ma mowy, nie da się zapędzić wkozi róg.


  Odwróciła się tak gwałtownie, że torebka upadła na ziemię iwysypały się zniej drobiazgi. Schyliła się po błyszczyk, puder ikluczyki do samochodu. Nie zamierzała zostać tu ani chwili dłużej. Jeżeli Constantine’owi zależy na rozmowie, musi umówić się na spotkanie kiedy indziej.


  –Niech to diabli, Sienna…


  Czyżby wjego głosie zabrzmiała chęć pojednania? Iten dziwny wzrok?


  Nie, to niemożliwe.


  Zaczęło znowu padać. Po mokrych włosach Sienny ściekała woda, sukienka przylepiła się do ciała. Constantine nie wyglądał ani odrobinę lepiej.


  Stali przez chwilę wmilczeniu. Patrząc na jego białą koszulę, która po przemoczeniu prześwitywała, Sienna pomyślała nagle oswojej sukience, która na szczęście była czarna, ale za to zcienkiego jedwabiu…


  –Przepraszam, ale nasza rozmowa musi zaczekać. Jestem cała mokra.


  Odwróciła się na pięcie ichciała odejść, zastanawiając się tylko, jak wymknąć się reporterom, ale Constantine objął ją wpasie iprzyciągnął do siebie.


  –Jeśli myślisz, że po czterech dniach bezowocnych prób skontaktowania się ztobą pozwolę się tak łatwo zbyć, to się mylisz – warknął prosto do jej ucha. – Przemyśl to.
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